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Uważny rowerzysta 

 

Henryk wstał o siódmej rano. Wyjrzał przez okno. 

Zauważył na horyzoncie wschodzące słońce. Na 

dworze była wymarzona pogoda. Ucieszył się, 

ponieważ pierwszy raz od dłuższego czasu będzie mógł 

pojechać na rowerze. Wrzątkiem zalał różaną herbatę  

i wlał do mniejszego termosu. O godzinie ósmej był już 

gotów. Wychodząc wziął żółty plecak, na którym było 

światełko odblaskowe w kształcie kółka. Wyruszył na 

przejażdżkę górskim szlakiem. Jechał drogą  

z pierwszeństwem przejazdu. Minęła go ciężarówka  

i samochód. Skręcił w stronę rzeki, przy której rosły 

drzewa orzechowe. Wśród nich buszowała wiewiórka. 

Wszędzie było zielono. Pierwszy raz ujrzał węża, 

polującego na muchę i pszczołę. Żaba z wrażenia 

uciekła. Henio zjadł drugie śniadanie. Wyjął kartkę. 

Zrobił łódkę i żaglówkę. Puścił je z nurtem rzeki. 

Zauważył nadciągające chmury i nisko latające jaskółki, 

które zapowiadały burzę. W drodze powrotnej 

wyprzedził Honoratę jadącą na hulajnodze. Bezpiecznie 

wrócił do domu i przypiął rower do haka.  
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Uwany roweysta 

 

enryk wstał o sidmej rano. Wyjał pez okno. 

Zauwaył na oryzoncie wsodzące słońce. Na 

dwoe była wymaona pogoda. cieszył się, 

poniewa pierwy raz od dłuszego czas będzie 

mgł pojeać na rowee. Wątkiem zalał róaną 

erbatę i wlał do mniejego termos. O godzinie 

smej był ju gotw. Wyodząc wziął ółty 

plecak, na ktrym było światełko odblaskowe  

w ktałcie kłka. Wyrszył na przejadżkę 

grskim szlakiem. Jeał drogą z pierweństwem 

przejazd. Minęła go ciężarwka i samochd. 

Skręcił w stronę eki, py ktrej rosły dewa 

oechowe. Wśrd ni bszowała wiewirka. 

Wędzie było zielono. Pierwy raz ujał węa, 

poljącego na muę i pczołę. aba z wraenia 

ciekła. enio zjadł drgie śniadanie. Wyjął kartkę. 

Zrobił łdkę i żaglwkę. Pścił je z nrtem eki. 

Zauwaył nadciągające mury i nisko latające 

jaskłki, ktre zapowiadały buę. W drodze 

powrotnej wypedził onoratę jadącą na ulajnodze. 

Bezpiecznie wrcił do domu i pypiął rower do 

aka.  


